
Hf. 188 Kraków, niedziela 13 sierpnia 1911.

Prenumerata miesięczna:
z odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1 K  6 0  h ,
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi.. 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawę do domu 46 h.

C ena numeru 8  h .

Redakcya i Adm inistracya:
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 3 9 6 ).

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

D zia ł inseratow y:
K raków , ul. M arka 21. (Telef. Nr. 1354). 

Konto czekowe Nr. 910.

C e n y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
Gł os y  publ i czne  po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

0 import mięsa.
Na ostatnięm  posiedzeniu parlam entu po 

ciężkim porodzie przyszła do skutkuj re- 
zolucya wzywająca rząd, aby dopuścił do 
im portu mięsa zamorskiego, dopóki w kraju 
nie można pokryć zapotrzebowania. Wobec 
stanow iska zajętego przez rząd i aprobo 
wanego przez większość, że import mięsa 
argentyńskiego może nastąpić tylko za zgo­
dą W ęgier, by ła  powyższa rezolucya ni­
czem więcej jak  wykrętem , k tóry  w rze­
czywistości obecnego nieznośnego stanu 
zmienić nie zdoła. Rząd, mimo przeciwnych 
dowodów, przyznał W ęgrom prawo dyspo­
nowania, czy konsumenci austryaccy m ają 
być zaopatrzeni w mięso, a W ęgry korzy­
stają z tego, aby wymusić na A ustryi kom ­
pensaty.

Od dwóch tygodni odbywają urzędnicy 
m inisterstw  austryackich i węgierskich po­
dróże do Budapesztu i W iednia pod pozo­
rem  „konferowania" nad istotą i rozciągło­
ścią tych kom pensat. Rząd węgierski nie 
jest wcale skrom nym ; ponieważ ostatnia 
ugoda z r. 1907 przyznała A ustryi i W ę­
grom zupełną swobodę w ustanaw ianiu 
taryf kolejowych, A ustrya podwyższyła te 
tary fy  na proweniencye węgierskie, a te ­
raz W ęgry żądają opustów taryfowych, 
szczególnie co do mąki. Układy ciągną się 
w nieskończoność, a tymczasem statek  z 
mięsem argentyńskiem  zbliża się do Trye- 
stu  i grozi niebezpieczeństwo, że nie o- 
trzym a pozwolenia na wyładowanie mię­
sa, lecz będzie je  m usiał zawrócić do An­
glii, albo w najlepszym  razie uzyska po­
zwolenie na przewiezienie go przez tery- 
toryum  austryackie do Szwajcaryi.

Oddawszy się zupełnie w ręce agraryu- 
szów węgierskich, nie robi rząd austrya- 
cki nic dia położenia tam y brakowi i dro- 
żyźnie mięsa. Bar. Gautsch pocieszył par­
lam ent wskazówką na konieczność podnie­
sienia hodowli krajowej, k tóra — o ile 
nasi agraryusze nie będą ją  sztucznie 
wstrzymywali — za jakie 10 lat w ydałaby 
jakiś rezultat. A tym czasem ? O to rząd 
nie troszczy się, nie robi naw et tego, co 
nznał za możliwe i pożądane, mianowicie

powiększyć kontyngent serbski przez przy­
znanie Serbii kontyngentu, którego Ru­
m unia z powodu braku  bydła zaspokoić 
nie jest w stanie. Jedynej rady, k tóra w 
tej chwili położyłaby koniec brakow i by­
dła i drożyźnie mięsa, rząd posłuchać nie 
chce, mianowicie nie chce zgodzić się na 
otwarcie granic. Konieczność tego uznają 
ludzie tak  kom petentni, jak  były  kiero­
wnik m inisterstwa handlu dr S t i b r a l ,  
k tóry w „N. fr. Presse" (w num erze po­
rannym  z 10 b. m.) pisze:

„Jeżeli rezerw oar naszych zapasów by­
dła zdolnego na rzeź wypróżnił się, nale­
ży go znowu napełnić. To jest.konieczność 
logiki ekonomicznej. Rozsądni hodowcy 
bydła w Austryi powinniby, mojem zda­
niem, pierwsi żądać tego, mianowicie d o ­
w o z u  ż y w e g o  b y d ł a .  Jeżeli inaczej 
nie może być, to z z a g r a n i c y " .

Tego nie pisze żaden „rewolucyonista" 
ani socyalista, lecz bardzo wysoki urzę­
dnik, znakomity fachowiec, k tóry  przez 
długie lata sta ł w centrum  ruchu hadlo- 
wego w A ustryi i wie, że dowóz bydła z 
zagranicy dałby A ustryi nietylko tańsze 
mięso, ale pozwoliłby jej nanowo zdobyć 
utracone w skutek fałszywej polityki cło- 
wej zagraniczne rynki zbytu, w pierwszej 
linii na  Bałkanie. Tego jednak rząd nasz, 
zaprzedany garstce wielkich rolników, nie 
chce widzieć i pozostanie tak  długo śle­
pym, aż oburzenie ogólne nie pouczy go, 
że zam ykanie oczu przed prawdami i ko- 
niecznościami życiowemi nie usuw a ich z 
powierzchni.

Ustawy wojskowe a minister wojny.
W sejmie węgierskim, w którym od kilku 

tygodni prowadzi się obstrukcyę przeciw u- 
stawom wojskowym, zażądał poseł B a t- 
t h y a n y ,  aby ustawy wojskowe cofnięto z 
porządku dziennego, aż nowy minister woj 
ny oświadczy, czy podtrzymuje je w obecnej 
formie. Większość rządowa wnioBek ten od­
rzuciła, przyjmując argumantacyę prezydenta 
gabinetu, że za ustawy wniesione w sejmie 
węgierskim odpowiedzialny jest rząd węgier 
ski i że osoba ministra wojny jest obojętną.

Argumentacya ta w zasadzie jest słuszną, 
ale do konkretnego wypadku tj. do zapowie 
dzianej dymisyi generała Schonaicha nie mo­
że się odnosić. Co bowiem jest główną przy­
czyną dymisyi generała Schonaicha? Oto nie 
zadowolenie sfer otaczających następcę tronu 
z jego ustępliwości wobec żądań wojskowych 
Węgier. Jeżeli więc Schonaich z tego głó 
wnie powodu pada, to następca jego — czy 
będzie nim generał Krobatin, czy komendant 
krakowski Weigl, czy komendant bośniacki 
Auffenberg — musi w ustawach wojskowych, 
a szczególnie w ustawie o sądownictwie woj- 
skowem wprowadzić zmiany zmniejszające 
sukcesa Węgrów, a tem samem będzie mu­
siał obecne ustawy wycofać i zastąpić je no 
wemi. Rzecz jasna, że wobec takiego prze­
widywania szkoda zajmować się teraz pro­
jektami, które w tej formie nie mają pewno- 
ci utrzymania się pod rządami nowego mi­
nistra.

O takie „drobnostki" nie dba jednak rząd 
węgierski, który zasłania się tem, że o dy- 
misyi ministra wojny piszą dotąd tylko ga­
zety, które nie mogą mieć pretensyi do u- 
ważania się za autorytatywne źródła. Mimo 
to i wiadomość o dymisyi i powody jej przez 
gazety podane są prawdziwe. Generał Schon- 
aich idzie, bo sfery, które w przyszłości bę 
dą rządziły państwem, uważałą, że zamało 
żądał na armię pieniędzy, zamało dostarczył 
okręsów, rekrutów i armat. Nie przyznali mu 
nawet okoliczności łagodzącej, że potrafił 
zrobić taką „reformę* wojskową, która za 
p r z y r z e c z e n i e  dwuletniej służby każe 
sobie dać o przeszło 50.000 rekrutów i se­
tkę milionów więcej. To wszystko w połą 
czeniu z 312 milionami na flotę i 200 mi­
lionami na armię jest w oczach tych panów 
„nędznym okruchem", a karą za niedość — 
ich zdaniem —  dokładne splądrowanie kie­
szeni ludności jest dymisya Schonaicha.

W połączeniu z tą dymisyą rozpuszcza się 
pogłoski o dymisyi szefa sztabu generalnego 
Conrada von Hotzendorfa. Ten generał, któ­
rego następca tronu wyniósł na kierownicze 
Btanowisko jako „geniusza* wojskowego, nie 
złożył dotąd żadnych dowodów swego spe- 
cyalnego uzdolnienia, ale hojnym — z cu­
dzej kieszeni — okazał się w odwrotnym 
stosunku do swych czynów. Jak z rewelacyi

ministra na pnblicznem posiedzeniu delega- 
cyi dowiedziano się, był właśnie szef sztabo 
autorem projektu o zażądanie 550 milionów 
na armię, a ponieważ Schonaich zażądał 
„tylko" 200 milionów, stąd gniew, niełaska 
i dymisya.

Wobec tego stanu rzeczy pogłoska o dy­
misyi Hotzendorfa wydaje się nieprawdopo­
dobną, Z jakiej racyi miałby ustąpić człowiek, 
który z nawiązką spełnia intencye Belwede­
ru, który bez względu na położenie finanso­
we państwa i ludności żąda coraz większych 
sum w myśl starej zasady generałów austrya­
ckich, że „gotowość armii do boju" muBi być 
okupiona choćby ofiarami z ostatniego gro­
sza ? Przecież kancelarya wojskowa następcy 
tronu nie na to chyba wymusiła dymisyę 
Schonaicha, aby razem z nim poświęcić swe­
go męża zaufania, organizatora przyszłych 
zwycięstw! Co innego wcisnąć się w prero­
gatywy ciał ustawodawczych M bez ich wie­
dzy a może i wbrew ich woli usunąć mini- 
Btra, który „zamało" wymusza, a co innego 
usunąć szefa sztabu, który nie ogląda się na 
nic, byle tylko zaopatrzyć „wielkie mocar­
stwo" w blask bijący z tysięcy armat i ka­
rabinów.

Po austryackiej delegacyi nikt nie Bpodzie- 
wa się, aby stanęła w obronie pogwałconego 
ducha konstytucyi, ale parlament ludowy Au­
stryi sprawy tej płazem niepuści.

Międzynarodówka zawodowa.
Budapeszt, 10 sierpnia.

Dziś rozpoczęła się tu międzynarodowa 
konferencya sekretarzy centralnych komisyj 
związków zawodowych przy udziale sekreta­
rzy ze wszystkich prawie krajów Europy i 
Ameryki Północnej. Konferencya potrwa do 
Boboty.

W sekretaryacie międzynarodowym repre­
zentowane są następujące kraje: Anglia, 
Francya, Holandya, Belgia, Dania, Szwecya, 
Norwegia, Finlandya, Niemcy, Austrya, Wę­
gry, Kroacya, Bośnia, Bnłgarya, Rumunia, 
Szwajcarya, Włochy, Hiszpania i Stany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej.

Międzynarodowy sekretaryat na żądanie 
centrali francuskiej wywołał prawie we wszy-

TRISTAN BERNARD.

GOŚĆ ZAPROSZONY.
Spotkałem  się w domu wspólnych zna­

jom ych z Arturem  Arturel. Rozmawialiśmy 
o sportach. Oczarował mnie ten czterdzie­
stoletni zapaleniec, rozprawiający z zami­
łowaniem o automobilach, konnej jeździe, 
tennisie, fechtunku i bilardzie.

— Jakto , panie Arturel, więc pan uw a­
żasz bilard za sport?

— Czy uważam bilard za sp o rt?  Ależ 
to jeden z najpiękniejszych, najszlachetniej­
szych sportów!

Zaprosiłem A rturela na dwa dni na wieś, 
do bardzo ładnie urządzonej willi, k tórą 
niedawno nabyłem . A rturel przyjął zapro­
szenie i ujrzałem  go u  siebie pierwszego 
lipca, to jest w tydzień zaledwie po mo­
jem  przybyciu.

— Ach, jak  pan dobrze zrobił! Zostanie 
pan z nam i z tydzień, nieprawdaż?

— Choćby ze dwa! — odpowiedział z naj­
lepszym humorem.

Miałem jakąś niewielką robotę do ukoń­
czenia. To też poprosiłem Arturela, żeby 
się tymczasem przeszedł po ogrodzie i za­
czekał na mnie. Za pół godziny będę mu 
służył.

— Możeby tak  spróbować tenn isa?  — 
spytałem .

— T ennisa? I owszem!
— Za dwadzieścia m inut będę na pań­

skie usługi.
W dwadzieścia m inut później zastałem  

go na tennisie. Zdjął poprostu żakiet i ka­
mizelkę. Buty z obcasami zatrzym ał i bie­
gał z ożywieniem po moim placu z ubitej 
ziemi, którego urządzenie kosztowało mnie 
dwa tysiące franków.

Nie śmiałem robić mu uwag. Myślałem, 
że może nie zabrał ze sobą tennisowego 
obuwia, a że sam  nie posiadałem  drugiej

pary, więc nie mogłem mu pożyczyć. Za­
grałem  z nim synglę, k tórą mi zapropono­
wał. Odstąpiłem mu lepsze miejsce, ażeby 
mu nie przyszło na myśl zmieniać strony; 
sądziłem, że tym  sposobem szkoda da się 
ograniczyć do jednej połowy placu. On 
jednak obstaw ał przy tem, by zmieniać 
stronę co trzy  gry, wedle ogólnie przyję­
tej reguły.

Roztargniony i nie myśląc o grze dałem  
się pobić, ale dokuczyło mi to, że tryum ­
fował zarozumiale. Zaprowadziłem go tedy 
czemprędzej na partyjkę bilardu, licząc, że 
będę m iał rew anż; jakoż od pierwszych 
posunięć poznałem, że bardzo m ierny gracz 
z niego... — Ale ponieważ zależało mu na 
tem, żeby się przedem ną popisać, więc za­
czął ryzykować jakieś mistrzowskie coups. 
Spróbował jakiejś nadzwyczajnej sztuczki 
i rezultatem  była — dziura w suknie...

Tu muszę dodać, że zaledwie tydzień 
tem u stare, zużyte pokrycia zastąpiłem 
tem  pięknem nowem suknem, zarówno o 
pięknym  zielonym odcieniu, jak  w dosko­
nałym  gatunku.

— Pierwszy raz mi się to zdarza — rzu­
cił od niechcenia.

W  tej chwili odwołano mnie, gdyż jeden 
z fermerów m iał do mnie interes. W ie­
działem, że ta  rozmowa potrw a czas ja ­
kiś. Przeprosiłem tedy pana Arturel.

Podczas rozmowy z interesantem  posły­
szałem nagle straszliwy szczęk broni w 
sali fechtunkowej, tuż nad  moim gabi­
netem.

— Cóż to tam  za rw e te s ? .— zapyta­
łem ogrodnika, k tóry  pracow ał pod oknem.

— To ten pan fechtuje się z lokajem.
Po pewnej chwili hałas ucichł. Ujrzałem

A rturela spacerującego po ogrodzie.
— Już walka skończona?
— Z konieczności — odpowiedział.— Po­

łam ałem  wszystkie pańskie pałasze... A c h ! 
bo ja  tęgo rąbię — dodał. — Szkoda, że 
pan nie ma więcej pałaszy. Pokazałbym  
panu!

Czas już było iść na śniadanie. Mój in­

teres z dzierżawcą okazał się bardziej 
skomplikowanym, niż zrazu przypuszcza­
łem. Musiałem po południu w ybrać się 
koniecznie na fermę. Jako gospodarz, tłó- 
m aczyłem się tedy przed Arturelem .

— Niech pan jedzie, ale niechże pan 
jedzie — rzekł. — Już ja  sobie potrafię 
znaleźć rozrywkę!

I dorzucił jeszcze:
— Bądź pan spokojny!

• • • • • • • • • • • • • • • •
Ba! Czyż ja  mogłem być tak  bardzo 

spokojnym ? Pojechałem na ferm ę moim 
powozikiem automobilowym i zająłem się 
interesam i, spiesząc się o ile możności. 
Trzeba było spisać inwentarz, roboty oko­
ło różnych restauracyj poobliczać z m ura­
rzem i z architektem . Dopiero około go­
dziny czwartej mogłem powrócić do do­
mu. Nagle z głębi mego auto dostrzegam  
na widnokręgu konia, którego człowiek 
idący pieszo prowadzi za uzdę. Idą bar­
dzo powoli. W  miarę, jak  się przybliżali, 
zaczynał mnie ogarniać niepokój. Na od­
ległość dw ustu kroków rozwiały się wąt­
pliwości. To Zeus, mój pełnej krwi arab- 
czyk, ciągniony za uzdę przez pana Ar­
turela !

Zeus staw iał nogi z trudnością. Mon- 
sieur A rturel zapylony był, pokryty  ku ­
rzem.

— Trochę sobie o tarł k o lan a ! — krzy­
czał w moją stronę — ale dać okład z 
wody gulardowej, a nie będzie śladu. Za­
dnie nogi trochę sforsowane. Tusze, zimne 
tusze i tylko tusze... Ze mnie bo kawał 
weterynarza, już ja  ludziom pańskim  dam 
odpowiednie wskazówki!

Zatrzym ałem  mój powozik i wysiadłem 
wraz z mechanikiem, ażeby zbadać konia. 
Kazałem go mechanikowi odprowadzić do 
pałacu, poczem zwróciłem się do Arturela, 
chcąc mu powiedzieć, że powrócimy auto­
mobilem.

Ale on się już usadowił na koźle, przy 
kierownicy.

— Bo widzi pan — rzekł — niema, jak

automobil. Oczywiście wolałbym zastać u 
pana wielką maszynę. Ale ten m ały sprzę- 
cik śliczny jest swoją drogą. Musiałeś pan 
za to zapłacić z jakie sześć tysięcy?

— Ośm tysięcy pięćset.
Umiał powozić, ale chodziło mu przede- 

wszystkiem o to, by powozić z m aestryą. 
Dojechawszy do bram y, wykonał jakiś za­
dziwiający zwrot i u tknął na jednym  ze 
słupów bram y.

Gwałtowność uderzenia wyrzuciła mnie 
na ziemię. Rozciąłem sobie porządnie 
czoło. Podniosłem się mimo to i obejrza­
łem szkodę. A rturel siedział na  koźle 
zdrów i cały. Ale radyator był strzaska­
ny i jedna latarnia rozbita w drobne ka­
wałki.

A rturel obejrzał m oją ranę.
— To tylko powierzchowne! — orzekł 

z zadowoleniem. — To tylko powierzcho­
wne !

Przeprosiłem  go jednak i położyłem się 
do łóżka. Nie upłynął jeszcze kwadrans, 
a otw arły się drzwi i do mego pokoju 
wpadł Arturel, ubrany  jak  do podróży.

— Bo widzi pan, drogi panie, powiem 
panu szczerze. Pan prędko przyjdzie do 
siebie, mam nadzieję, ale widziałem, że 
pański plac tennisowy pełen je s t nieró­
wności. Bilard pański i pańskie auto pój­
dą do napraw y. Koń nie da się użyć. Pa­
łaszów i rapierów już pan nie ma. W tych 
w arunkach życie dla takiego sportowca, 
jak  ja, byłoby nie do zniesienia. Byłbym 
tu  jak  duch, co pokutuje za karę, zawa­
dzałbym panu tylko... Ach, zapomniałem — 
dorzucił. — Żeby mieć co do czytania w 
wagonie, biorę książkę, k tórą znalazłem  
w pańskiej bibliotece...

I spostrzegłem  nazajutrz, że zabrał mi 
tomik, opraw ny w safianową skórę, z her­
bem i „ex libris" sławnego bibliofila, uni­
kat, najpiękniejszy i najcenniejszy egzem­
plarz „Manon Lescaut"...
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stkich krajach akcyę w sprawie niewinnie 
zasądzonego na śmierć we Francyi sekreta 
rza zawodowego D u r a n d a ,  która doprowa­
dziła wprawdzie do zniesienia wyroku i 
wznowienia procesu, jednak wyrok i więzie­
nie zupełnie złamały Duranda.

Liczba członków wzrosła z 5,772.000 na 
6 033.500, suma wkładek z 8649 marek na 
9057. Mimo panującego w wielu krajach kry­
zysu gospodarczego, udało się centralom kra­
jowym powiększyć stan członków. Tylko 4 
kraje wykazują z powodu trwałego kryzysu 
lub ciężkich walk ekonomicznych, lub wre 
szcie z powodu sporów narodowościowych 
(Austrya) ubytek członków.

Na wezwanie centrali krajowych w Hiszpa­
nii, Belgii i Serbii wysłano zasiłki dla górni­
ków w Bilbao, dla robotników w fabrykach 
papieru w Tonrnhout i krawieckich w Serbii.

Prócz sprawozdania sekretaryatu na po­
rządku dziennym konferencyi znajdują się 
następujące sprawy: stosunek ruchu zawo­
dowego do socyalistycznego, emigiacya ro 
botników do Amerki, separatyzm w Austryi 
i sprawa zakazu nocnej pracy i chałupnictwa.

Sprawę stosunku rucbu zawodowego do 
socyalistycznego wysunęła francuska konfe 
deracya pracy (Confederation geaerale du tra- 
vail), która, Btojąc na stanowisku ultra apo- 
litycznem, domaga się najdalej idącego roz­
działu między ruchem zawodowym a sccya 
listycznym.

Na podobnem stanowisku stoi C o m p e r s, 
reprezentant związków zawodowych Ameryki 
Północnej.

Na wniosek związków zawodowych w Ame 
ryce konferencya zajmować się będzie spra­
wą emigracyi do Ameryki, która nieraz w 
czasie strajków i kryzysów przyczynia się 
do obniżki płac. Przy tej sposobności oma 
wiana będzie sprawa l e g i t y m a c y j  d l a  
o b c y c h  r o b o t n i k ó w r o l n y c h w P r u -  
s a c h .

Również sprawą s e p a r a t y z m u  cze 
skiego w Austryi zajmie się konferencya; 
zarówno bowiem względy zasadniere, jak i 
kwestye praktyczne domagają się omówienia 
tej sprawy.

S z w e d z k a  centrala zawodowa postawiła 
wniosek za z n i e s i e n i e m  p r a c y  n o ­
c n e  j w tych gałęziach przemysłu, gdzie ona 
nie jest konieczną.

Wreszcie centrala h o l l a n d z k a  domaga 
się założenia komitetów krajowych w sprawie 
z w a l c z a n i a  c h a ł u p n i c t w a .

Konferencya ma więc liczny i bogaty ma- 
teryał do obrad i niezawodnie ehlnbnie się 
ze swego zadania wywiąże.

Ust z Belgii.
Bruksela, 10 sierpnia. 

Szalone upały strasznie dają się we znaki 
tutejszym mieszkańcom. Codziennie prawie 
można czytać o kilka wypadkach na skutek 
gorąca. Dziś temperatura dochodziła do 37° 
Celzyusza. Wobec niemożliwego gorąca w wie 
lu fabrykach i zakładach przemysłowych ro 
botnicy pracują wczesnym rankiem i wieczo­
rem. W godzinach przed i popołudniowych 
udają się na spoczynek.

* * *
Dalekie odgłosy zajść w Marokko i tu od 

biły się głuchem echem. Po berlińskim i pa­
ryskim wiecu odbyły się tutaj zebrania syn 
dykatów i związków zawodowych, na których 
uchwalono — w razie wojny europejskiej — 
reagować zapomocą najskuteczniejszych środ 
k ó w: powszechnego strejku i powstania. Czy 
□chwały powzięte nie są tylko czczym fra 
zesem — pokaże przyszłość.

* * *
Najdotkliwiej odczuwają śmiertelne gorąco... 

żołnierze belgijscy. Na granicy belgijsko nie 
mieckiej armia niemiecka odbywa duże ma 
newry. Belgjskie wojska zostały też skonsy 
gnowane u granic dla odbicia przypuszczał 
nego wroga. Kansygnacya ta wymagała wielu 
forsownych marszów dla pewnej części woj 
ska — zbyt odległej od miejsca manewrów. 
Jedna kompania straciła podczas kilku godzin 
marsa 39 ludzi wskutek porażenia słoneczne 
go. Naczelnik korpusu skazał oficera dowo 
dzącego kompanią ca 10 dni aresztu za wy­
kroczenie przeciwko rozkazowi, który sabra 
nia odbywać marsze podczas upalnych go­
dzin. „Dobry przykład i godny naśladowa 
nia* — pisze w tej sprawie dziennik socya- 
Iistyczny „Peuple*.

Projekt UBtawy szkolnej, ułożony przez 
ministra Schoilaerta, klcrykała, a zmierzający 
do oddania nauczania dziatwy w ręce kla­
sztorów — wywołał w całym krają olbrzymi 
wybuch oburzenia. Lud przyjął odrazu obron 
ną postawą względem rządu. Oburzenie rosło 
z każdym dniem, z całego krają dochodziły 
liczne protesty, a poseł Vandervelde złożył 
w parlamencie przysięgę, że minister Sehol 
łaert dojdzie do urzeczywistnienia swego pro­
jektu po trupach socyalistów. Sytuacya sta­
wała się krytyczną. Taktowny Albert — król 
belgijski — widząc postawę ludu, bez wahań 
przyjął dymisyę ministra. Klerykali sami za­
dali sobie cios śmiertelny.

*
*  *

Pod hasłem: Precz z klasztorami! i Precz 
z projektem szkolnymi odbędzie się 15 sier 
pnia w Brukseli potężna manifeotacya zje 
dnoczonych sit socyalistów i liberałów. Liczba 
manifestantów, którzy zgłosili się przybyć z 
różnych miast Belgii sięgała w zeszłym ty­
godniu do 200 000. Przeciwko projektowi 
szkolnemu i za powszechnem głosowaniem — 
to jest platforma, na której połączyli się dla 
wspólnej walki tutejsi liberali i socyaliści. 
Istnieją w rzeczywistości pewne różnice, do 
tyczące określenia wieku wyborców. Socya 
liści są za 21 rokiem, liberali za 25; różnice 
te nie są tak ważne, aby mogły zaważyć na 
powodzeniu wspólnej akcyi. Jeszcze raz lud 
belgijski pokaże światu, że jego hasło „Union 
fait la force* (w jedności siła) nie jest pu 
stym dźwiękiem.

O całym przebiegu manifestacyi czytelnicy 
„Naprzodu* dowiedzą się z drugiego listu.

*
Ruch strejkowy ciągle wybucha w najroz­

maitszych miastach belgijskich. Wczoraj za 
strejkowali pracownicy doków portowych w 
Bruges. W centralnem zagłębia też rozpo 
częto dwa duże strejki. Przyczyna, nieludzkie 
traktowanie robotników przez inżynierów. 
Strejkujący wymagają, ażeby ich traktowano 
po ludzka, nie zaś „jak konie kopalniane*.., 
„Nasi robotnicy nie dojrzali dla niewoli* — 
mówi „Peuple* — „Mają oni dość męstwa 
i energii, ażeby powstać przeciwko zbirom, 
którzy działają na korzyść wampirów, ssą 
cych krew ludu pracującego!"

Przypomniały mi się nasze stosunki.
Edmund Nowolski.

Frzaglgd polityczny.
Ssjm węgierski przeciw przesileniu w mi­

nisterstwie wojny. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu węgierskiego poseł G i o r f -  
f y  (z partyi Kossutha) zapowiedział, że 
dzisiaj wniesie iuterpelacyę w sprawie po­
głosek o dymisyi m inistra wojny barona 
Schonaicha. Po kilku imiennych głosowa­
niach toczyła się w dalszym ciągu dys- 
kusya nad przedłóżeniami wojskowemi. 
Przemawiał poseł F o r s t e r  (z partyi Kos­
sutha). Obrady nad tą  spraw ą przerwano 
i prezydent zaproponował, aby następne 
posiedzenie odbyć dzisiaj.

W sprawie tej zabrał głos hr. B a t  b  y  a- 
n y i ,  zamierzając postawić wniosek od­
mienny. Podniósł on, że zarówno budape­
szteńska jak i wiedeńska prasa, i to nie- 
tylko dzienniki opozycyjne, ale także i 
stojące blisko rządu doniosły, że m inister 
wojny bar. Sehonaich podał się do dym i­
syi, czy też, że dym isya ma niebawem 
nastąpić. Chodzi tu  o przesilenie ministe 
ryalne, które nie pozostaje w związku ze 
stanem  zdrowia m inistra wojny, a le — jak  
dzienniki doniosły — dymisyę należy od­
nieść do konfliktu między ministrem  woj­
ny a szefem sztabu generalnego. W  ten 
konflikt wciągnięto także osobę szefa kan- 
celaryi wojskowej następcy tronu. Z tego 
powodu pewne dzienniki zaatakow ały tak ­
że osobę następcy tronu. Chodzi więc o 
poważne przesilenie. Sytuacyę utrudnia 
jeszcze to, że obecnie w węgierskim par­
lamencie toczy się walka o przedłożenia 
wojskowe. Jest wprawdzie słusznem, że w 
myśl ustaw  ugodowych rząd węgierski 
broni przedłożeń wojskowych w węgier­
skim parlamencie, jednak należy poruszyć 
kwestyę, czy obecna chwila jest stosowną 
do obrad nad przedłożeniami wojskowemi, 
gdyż rząd węgierski, idąc solidarnie z za­
rządem armii musi wiedzieć, kto będzie 
następcą m inistra wojny. (Niepokój na p ra­
wicy).

P r e z y d e n t  przerw ał mówcy, prosząc,

aby się ograniczył do postawienia wnio­
sku. (Sprzeciwy na lewicy).

Hr. B a t h y a n y  oświadczył, że musi 
to wszystko przytoczyć dla uzasadnienia 
swego wniosku. Musi zapytać, czy osoba 
następcy m inistra wojny w ybraną została 
za zgodą rządu węgierskiego i czy nowy 
m inister wojny solidaryzuje się z przedło­
żeniami, stojącemi na porządku dziennym 
obrad sejmu węgierskiego. Rząd węgierski 
musi wiedzieć, czy nowy m inister wojny 
nie zechce poczynić jakichkolwiek zmian 
w przedłożeniach. Mówca proponuje, aby 
obrady nad przedłożeniami wojskowemi 
odroczyć aż do załatw ienia przesilenia.

Prezydent ministrów hr. K h u e n  oświad­
czył: Hr. Bathyany poruszył szereg do­
niesień dzienników dla uzasadnienia swe­
go wniosku. Pomimo całego szacunku dla 
prasy, nie mogę uważać doniesień dzien­
ników za fakty poparte aktam i. Gdyby 
nawet tak  było, jak  mówca poprzedni 
twierdził, to przedewszystkiem  w parla­
mencie węgierskim za węgierski projekt 
ustaw y odpowiedzialnym jest rząd węgier­
ski. (Oklaski i braw a na prawicy).

W niosek prezydenta Izby przyjęto zna­
czną większością.

Podziemna Polska,
W tajnej drukarni, wśród niesłychanych 

ofiar i niebezpieczeństw wychodzi od 17 lat 
bratnie nasze pismo „Robotnik", organ P. P. S. 
zaborn rosyjskiego.

Kto uprzytomni sobie, jak trudno zorgani­
zować tajną drukarnię, utrzymać ją i ustrzedz 
przed oczyma carskich stupajków i ich szpie­
gów, jakiego poświęcenia wymaga od towa 
rzyszów praca i przebywanie w tajnej dru­
karni — ten z podziwem patrzeć będzie na 
ogrom dzieła, jaki® mieści się w 250 n u ­
m e r a c h  „ R o b o t n i k a * ,  wydanych w cią­
gu tych lat 17. To też towarzysze w Euro 
pie pospieszyli z serdecznemi życzeniami 
„Robotnikowi* z okazyi wydaniu Nru 250.

W wydanym świeżo numerze 251 ogłasza 
„Robotnik listy : tow. Kamila H u y s m a n s a ,  
sekretarza Międzynarodowego Biura Socyali­
stycznego w Brukseli i posła do parlamentu 
belgijskiego; tow. Hjalmara B r a u t i n g a ,  
wodza szwedzkiej socyalnej demokracyi, re 
daktora dziennika „Socialdemokraten* w 
Sztokholmie i posła do szwedzkiego parla­
mentu; zagranicznej delsgacyi centralnego 
komitetu partyi rosyjskich s o c y a l i s t ó w -  
r e w o l u c y o n i s t ó w ;  trzech wybitnych 
członków tejże party i: Marka N a t a n s o n a ,  
E. R u b a n o w i c z a  i Wiktora C z e r  n o ­
w a ; towarzyszów o r m i a ń s k i c h .

Z listów tych, składających hołd bohater­
stwu podziemnej Polski, przytoczymy tu nie­
które :

Biuro socyalistyczne międzynarodowe.
Bruksela, 1 kwietnia 1911.

Drogi Obywatelu!
Otrzymałem Wasz list z 24 marca i spie­

szę złożyć Wam żyezenia z powodu opubli­
kowania Waszego 250 go numeru. Bądźcie 
przekonani, że wszyscy towarzysze, żyjący 
pod panowaniem wolnych konstytucyj, oce­
niają wysoko wysiłki, która musieliście roz­
winąć dla zapewnienia ciągłości publikacyi 
potajemnej Waszego organu. Dokazaliście sztu 
ki, z której możecie być dumni.

Przychodzą mi na myśl w tej chwili wszy­
scy ci, którzy w Polsce musieli poświęcić 
swe życie, by nie dozwolić upaść dumnie 
wzniesionemu czerwonemu sztandarowi pro- 
letaryatn i przypominam Bobie słowa Teodo­
ra de Beze do króla Nawarry:

„Pomnij, że nasze idee są kowadłem, któ­
re zniszczy wiele młotów!*

Camille Huysmans.
Sztokholm, 4 kwietnia 1911.

Drogi Obywatelu W roński!
Ze szczerym podziwem przyjmą wszyscy 

towarzysze krajów bardziej wolnych fakt, 
że Wasz „Robotnik* będzie mógł ogłosić 
swój 250 ty numer. Jaki zasób energii i od­
wagi, jaka zaciętość w walce tak nierównej, 
jaka moc przeciw ciosom bolesnym, które 
tak często dziesiątkowały szeregi Waszych 
sławnych bojowników! Podczas gdy u nas 
ruch robotniczy socyaliatyczny zdaje się być 
niekiedy niemal zbyt łatwo uznawanym przez 
rządzących, jako dążność nieunikniona, a na 
wet słuszna mas robotniczych — przedwczo 
raj naprzykład pochowano jednego z naszych 
towarzyszy, Ernesta Blomberga, naszego pier­
wszego senatora robotnika, prezydenta fede

racyi metalowców w Szwecyi, w otoczenia 
czerwonych sztandarów i z mowami socyali- 
stycznemi, lecz w obecności prezydentów 
Izby i Senatu, dwóch byłych prezydentów 
Rady etc. — to u Was niecna tyrania car­
ska musi wytwarzać nieprzejednane przywią­
zanie do sprawy socyalistycznej, musi rodzić 
u Waszych bojowników niezwyciężoną zacie­
kłość męczenników chrześcijańskich przeciw 
państwu rzymskiemu, lub męczenników he­
retyckich przeciw kościołowi wieków średnich.

I w walce Waszej macie, dzięki marktow- 
skiemu pojmowania sił kierujących ewolncyą 
ludzkości, pewność, że mimo wszystko wpływ 
proletaryatu rośnie, ciągle się zwiększa, pod­
czas gdy podstawy olbrzymiej maszyny rzą­
dów ciemiężczych coraz bardziej kruszeją. 
Pozwólcie, drogi obywatelu Wroński, że złożę 
gorące życzenia, w imieniu wszystkich so­
cyalistów szwedzkich, Waszej dzielnej P. P. S. 
i Waszemu pismu „Robotnik", rzecznikowi 
jej idei, jej walk i jej poświęceń. Byłbym 
szczęśliwy, gdybym żył dość długo, by wi­
dzieć wreszcie stanowcze zwycięstwo Rewo- 
łucyi w Europie wschodniej, wyzwolenie so- 
cyalne i narodowe tej wielkiej części świata, 
zwycięstwo, które równocześnie zdejmie z na­
rodów Zachodu większość brzemienia milita- 
ryzmu i wydzwoni zapewne pobudkę do osta­
tecznego tryumfu socyalizmu w Europie.

Oddany Wam 
Hjalmar Branting  

deputowany, dyrektor „Socialdemekraten".
Drodzy Towarzysze!

Macie zupełną słuszność, obchodząc jubi­
leusz, rzeczywiście rzadki w rocznikach ży­
cia socyalistycznego i rewolucyjnego krajów, 
rządzonych despotycznie.

Pierwszy numer „Robotnika* ukazał się 
w epoce, gdy tyrania carska szalała z całą 
swą siłą i drapieżnością, spotykając na swej 
drodze jedynie bezsilne rozbitki dawnych ro­
syjskich organizacyj rewolucyjnych.

Na przekór tym trudnym warunkom, na 
przekór zażartemu prześladowania ze strony 
hordy policyjnej, organ centralny P. P. S. 
mógł prowadzić dalej swe podziemne życie; 
wzrósł on wraz ze swą partyą, żył jej ty ­
ciem burzliwem, jej dramatycznemi przejścia­
mi; rozchodził się coraz bardziej w środo­
wiskach intelektualnych i robotniczych i zdo­
był sobie w dni dzisiejsze urok niezrównany, 
który zarazem jest silną rękojmią jego dal­
szego rozwoju i ostatecznego tryumfu.

Towarzysze! Wasza radość jest naszą. My, 
którzyśmy ulegli wraz z narodem polskim 
temu samemu losowi, wpadłszy w szpony 
trzech krwiożerczych despotyzmów, zawsześ 
my z niecierpliwością i podziwem śledzili 
WaBze walki. Śledzimy je jeszcze dzisiaj z 
wyżyny Armenii tureckiej, wyzwolonej obe­
cnie z jarzma Abdul Hamida, z Armenii per­
skiej, również wolnej, konstytucyjnej, z Kau­
kazu, jeszcze ujarzmionego i krwawiącego 
jak Polska — śledzimy Wasze walki, życząc 
gorąco dnia, w którym na ruinach despoty­
zmu azyatyckiego powstanie Republika So- 
cyalna Polska.

W tym dniu bratać się będą wszystkie 
ludy państwa i obchodzić będą wielkie święto 
Pracy, Wolności i Pokoju.

Obyśmy mogli zjednoczyć nasze siły, siły 
rewolucyjne i socyalistyczne państwa całego, 
aby przyspieszyć jutrzenkę tego dnia chwały!

Przyjmijcie życzenia i pozdrowienia od 
wszystkich naszych towarzyszów.

M. Varandian
w imieniu „Droszak", organu centralnego 

armeńskiej partyi „Dasznakcutiun*.
I „Naprzód* łączy do tego hołdu swoje 

serdeczne życzenia bratniemu organowi par­
tyjnemu podziemnej Polski.

Zjazd rapperswliski.
Telegram y z 12 sierpnia.

Rapparswll. Równocześnie ob radow ały : 
w sali m uzealnej komisya zajm ująca się 
zbadaniem zarzutów, zaś w sali hotelu 
Rada muzealna.

P. Karczewski cofnął swoją zapowiedź 
wniesienia skargi o obrazę czci przed są­
dy szwajcarskie i zgłosił się do p rzesłu­
chania. Usprawiedliwiał on swoje postępo­
wanie w sprawie sprzedaży dubletów p. 
Sokolnickiemu,

Komisya znalazła w jednej z zakwestyo- 
nowanych skrzyń dubletów, sprzedanych 
p. Sokolnickiemu, cenny un ikat: „Kroni­
kę* Stryjkowskiego z r. 1562. W biblio­
tece w Królewcu znajduje się „Kronika*

N O W O Ś Ć ! Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzieft od godziny 8-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. N O W O Ś Ć !
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P rz ek a zy , ak red ytyw y , in k a sa  na
wszystkie miejsca krajowe, zagraniczne i za­
morskie. K upno i  sp rz ed a ż  obcych walut, 
m onet i wszelkich papierów wartościowych.
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ryki za pośrednictwem własnych banków: Bank 
of Europę, Nowy York, Bohemia, akcyjny bank 
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Stryjkowskiego z r. 1840 wydania w ar­
szawskiego. W innych skrzyniach znale­
ziono przeszło 100 cennych druków emi­
gracyjnych. Znajdujących się jeszcze w 
Muzeum 5 skrzyń, zakupionych przez p. 
Sokolnickiego, postanowiono nie wydać.

Rada muzealna przyjęła wniosek komi 
syi finansowej co do udzielenia absoluto- 
ryum  i co do budżetu, zamkniętego defi­
cytem 5635 fr.

W następnym  roku mają^się odbyć obra­
dy nad projektem  zmiany sta tu tu  i regu­
laminu. Dalej postanowiono w ybrać komi- 
syę fachową, która w roku przyszłym 
przedłoży Radzie muzealnej wnioski co do 
zmiany w urządzeniu i kierownictwie Mu­
zeum.

Rapperswll. Komisya, zajmująca się bada­
niem zarzutów, pracowała przez całą noc 
i ogłosi dzisiaj po południu sprawozdanie. 
Słychać, ze komisya uzna znaczną część za­
rzutów za drobiazgowe, inne zaś za niepra­
wdziwe. Natomiast uzna komisya, że część 
zarzutów przeciw admiuistracyi była uzasa 
duioua. Oprócz tego potępi komisya sprze 
daż dubletów, głównie ryczałtową ich sprze 
daż, która przyniosła szkodę muzeum. Dmo 
wski zrezygnował listownie ze stanowiska 
członka rady muzealnej twierdząc, że atako­
wano muzeum z tego powodu, iż w radzie 
muzealnej zasiadają narodowi demokraci. 
W miejBce Dmowskiego ma być wybrany 
Czołowski.

FESTYN LUDOWY
odbędzie się w niedzielę 13 sierpnia 1911 r.

w  P a r k u  J o r d a n u .
Początek o godzinie 2 po południu.

W stęp 40 h, dzieci powyżej 10 lat płacą 
20 h.

Muzyka wojskowa. — Bufet na miejscu. — 
Program  festynu nader urozmaicony. — 

Tańce. — Zabawy towarzyskie.

KRONIKA.
Kraków, 12 sierpnia. 

Który święty lepszy: Józef czy Baltazar?
Zdarzył się niedawno w Biskupicach obok 
Wieliczki ciekawy wypadek, który może po 
służyć jako jeden z dowodów, jak nasi księża 
igrają tem, co ludziom jako świętości przed­
stawiają.

Jeden z tamtejszych robotników udsł się 
do kościoła ze swym synem celem ochrzczę 
nia go. Chrzcić wyszedł ks. Żaba i pyta ojca, 
jakie tenże chcs dać imię synowi. Ojciec od 
powiada:

— Józef.
— Co?! — obruszył aię księżulek — Jó 

zef? Józefem nazywa się dzieci porządnych 
rodziców, a nie takich, którzy księdza w „Na 
przodzie* i „Prawie Ludu* opisują. Ja nazwę 
twojego syna Baltazarem.

Napróżno spraszał się chłopina, ksiądz ko­
niecznie chciał na swojem postawić i dopiero 
na prośby kum«, dość porządnego — w oczach 
księdza — parafianina, przyrzekł ksiądz ma 
łego nazwać Józefem.

Odbył się chrzest i rodzina zadowolona 
nazywała chłopca Józiem. Tymczasem przed 
kilkoma dniami przychodzi do rodziców chło­
pca wezwanie w sprawie szczepienia ospy 
„ B a l t a z a r o w i  T,...“ Rozpacz owładnęła 
rodzicami, którzy natychmiast udali się do 
miasta i odpowiednie poczynili kroki celem 
zmiany imienia synowi.

— Kiedy mi jegomość dziecko opaskudził, 
to niech mi go teraz odpaskudzi 1 — woła 
ojciec Baltazara, czekając, czy ks. biskup i 
ten kawał puści płazem ks. Żabie.

Takiemi szykanami klerykali sami podko 
pują religię. Wszak uczą chłopa od małego, 
że chrzest jest sakramentem świętym, a pe- 
tem ten sam, z którego ust podobne nauki 
wychodzą — pozwala sobie na takie nadu­
żywanie sakramentu do psikusów.

Now iny k r a k o w sk ie .
150 K miesięcznie za dwa pokoje z kuchnią, 

oto rekord, jaki wykazuje świeżo wybudo­
wana kamienica przy ulicy Karmelickiej. — 
Lichwa kamieniczników święci prawdziwe 
tryumfy.

Jeszcze o zniżkach kolejowych. Mamy przed 
sobą list robotnika z Glinika Maryampcl 
skiego, który podawał się wraz z żoną o zni 
żbę, jednak bezskutecznie. Zarówno gmina, 
jak i starostwo podanie zaopatrzyły stwier­
dzeniem ubóstwa. Rzecz ciekawa, że ów ro­
botnik po odrzuceniu podania przez dyrekcyę, 
wniósł podanie do samego dyrektora, ale i to 
podanie pozostało bez skutku, mimo, że taką 
radę dał wyborcom gorlickim kandydat tam 
tejszy nadinspektor Starzewski, gdy go w 
sprawie zniżek interpelowano. Sprawa zniżek 
musi raz wreszcie być uregulowaną: albo 
zniżki formalnie znieść, gdy je faktjczaie 
odnośnie do robotników zniesiono, albo wre­
szcie pouczyć odpowiednich referentów, że 
zniżki egzystują nietylko dia oficerów i ich 
żon, leoz przedewszystkiem dla ludzi niesa 
możnych. Kolej zresztą na tem nic nie traci, 
gdyż człowiek niezamożny w razie odmowy 
zniżki wogóle rezygnuje z podróży koleją 

Urzęd pocztowy przy ul. B r a c k i e j  mie 
śei się w lokalu zupełnie nieodpowiednim. 
Jest to lokal nader ciasny, nie mogący po 
mieścić licznych interesantów oraz wilgotny, 
co odbija się hs zdrowiu urzędników. Czyn­
niki kompetentne powinny postarać się o od­
powiedniejszy lokal.

Na wystawę w Pałacu Sztuk Pięknych w 
Krakowie nadeszły obrazy p. Stanisława Fa- 
bijańskiego p. t. „Wazon i muszla* tudzież 
„Żółte kwiaty*.

W bieżącym tygodniu kupiono na wysta­
wie obrazy: St, Fabijańrskiego „Jaśminy*, 
Stefana Filipkiewicza „Boulle de neige*, Woj­
ciecha Kossaka „Z okopów na Woli r. 1831“ 
tudzież Henryka Uziembły „Droga do wsi*.

Wypadki. Koleją z Oświęcimia przywiezie 
no dziś robotnika kolejowego, Franciszka 
Kozła, któremu wagony potrzaskały nogę.

Na ul Floryańskiej najechał dziś wóz pie 
karski na Katarzynę Lcsiak i ciężko ją po­
tłukł.

— S zk o ln ic tw o  .p rz e m y s ło w e . W czasie 
cd 11 września do 3 grudnia br. odbędzie się w 
K r a k o w i e  k r a j o w y  k u r s  z a w o d o w y  kro­
ju i Rzyc i ą  b i e l i z n y  m ę s k i e j ,  d a m s k i e j  
i d z i e c i n n e j ,  który prowadzić będzie specyalnie 
w tym kierunku we Wiedniu kształcona nauczy­
cielka p. Alojza Fronczowa. Nauka udzielaną bę­
dzie bezpłatnie. Na kura zostanie przyjętych tylko 
14 szwaczek bielizny, klóre ukończyły 18, a nie 
przekroczyły 40 lat wieku, przedewszystkiem zaś 
szwaczki przemysłowe, praccdawczynie, dalej szwa­
czki przodownice i krajczynie przemysłowych szwal­
ni, wreszcie szwaczki robotnice przemysłowe. Nau­
ka będzie udzielana w dniach powszednich cd 8 
rano do 2 po południu. Podania o przyjęcie na 
kurs, napisane własnoręcznie przez kandydatki, 
stylizowane do Wydziału krajowego we Lwowie, 
zalecone przez przełoźeństwo kandydatki i zaopa­
trzone: a; ostatnim świadectwem szkolnem; b) 
kartą przemysłową (u pracodawczym), względnie 
świadectwem pracy lub książką robotniczą ju ro­
botnicy) należy w nieprzebriczalnym terminie do 
dnia 27 sierpnia br. włącznie wnieść do Dyrekcyi 
Instytutu popierania przemysłu i rękodzieł w Kra­
kowie, Franciszkańska 4. Ubogie kandydatki mogą 
otrzymać zasiłek: zamiejscowe po 2 kor., zaś te z 
Krakowa po 1'60 kor. dziennie, za każdy dzień 
nauki w wypadkach, w których wskutek uczę­
szczania na kurs, poniosłyby uszczerbek w zarobku.
0  udzielenie takiego zasiłku, należy prosić w po- 
wyż wymienionym podaniu Wydział krajowy.

Wpisy do c. k. s z k o ł y  z a w o d o w e j  p r z e ­
m y s ł u  d r z e w n e g o  w Z a k o p a n e m  na od­
działy rzeźby figuralnej, snycerstwa ornamentalne­
go, stolarstwa meblowego i budowlanego, teknr- 
stwa, ciesielstwa, tudzież na j e d n o r o c z n y  kurs  
m a j s t e r s k i  dla stolarzy i tokarzy — odbędą się 
w dniach 1, 2 i 3 września. Kandydaci na jedno­
roczny kurs majsterski winni bezzwłocznie wnieść 
na ręce dyrekcyi podania o udzielenia s t y p ę  n 
d y ó w i o przyjęcie Na kursie majsterskim roz­
pocznie się nauka dnia 1 października.

— Repertuar tesutru w Parku krakow­
sk im .

W sobotę: Występy gościnne Artura Zawadzkiego
1 M«ryi Jacobi-Zawadzkiej.

W niedzielę popoł.: „Obrona Częstochowy”. Wie 
ozorem : Występy gościnne Artura Zawadzkiego i 
Maryi Ja cobi Zawadzkiej.

Now iny lw o w sk ie .
Tragiczna zabawa dzieci. Wczoraj w połu­

dnie bawiła się gromadka dzieci na ulicy 
Snopkowskiej. W czasie zabawy nasypały do 
rowu niegaszonego wapna, na które zwaliły 
większą ilość ziemi, poczem zlały to wszy­
stko obficie wodą. Naraz, wskutek działania 
wody, wapno zaczęło się gasić, a powstałe 
przez to gazy spowodowały wybuch, którego 
ofiarą padł 7 lelni chłopczyk. Jan Lewaszew- 
ski. Nagle wytrysła wapno wypaliło mu zu­
pełnie oczy. Reszta dzieci oprócz strachu nie 
doznała poważniejszych obrażeń.

Złodziej w roli agenta policyjnego. Dozcr 
ca zakisdu kuiparkowakśegc, Grzegorz Gel- 
mas, kupił wczoraj czarne ubranie u han 
dlarzy t a placu Krakowskim i wracał z niem 
ulicą Gródecką do domu. Nagle przystąpił

do niego jakiś mężczyzna i przedstawił się 
jako agent polieyjny, oświadczając, że kon 
fiskuje to ubranie, gdyż pochodzi ono z kra­
dzieży. Zaproponował przy tem Gełmasowi, 
aby po wyjaśnienie sprawy zgłosił się na 
policyę. Gelmas, nie przeczuwając nic złego, 
dał ubranie, a zgłosiwszy się na policyi, do 
wiedział się tu, że padł ofiarą rafinowanego 
złodzieja.

Echa złodziejskiej strzelaniny. W ogrodzie 
botanicznym znaleziono onegdaj wieczorem 
w krzakach czarny gumowy płaszcz z firmą 
„Gabryel Stark*, parę amerykańskich kalo 
szy i 2 czarne męskie parasole. W jednym 
kaloszu leżała flaszka z winem, do połowy 
napełniona. Flaszka jest półlitrowa, bez eły 
kiety — wino było prawdopodobnie kupione 
na miarę.

Pogrzeb zastrzelonego przez bandytów do 
zorcy domu Józefa Bieniasza odbył się w 
piątek o godz. 4Va po pełudaiu z kostnicy 
instytutu anatomicznego przy ul. Piekarskiej 
na cmentarz Łyczakowski.

Stan zdrowia postrzelonego przez bandy­
tów betoniarza, Mikołaja OryBzezaka, zna­
cznie się polepszył. Operacyi jeszcze nie prze­
prowadzono i kuii z głowy nie wyjęto, z po­
wodu wielkiej spuchlizny miejsca postrzelo­
nego. Według orzeczenia lekarzy, Oryszczak 
żyć będzie.

Z  Rrafn.
0 „zamach* na Feuersteina, Wczoraj o go 

dżinie 2 po połudn u aresztował agent poli­
cyi drohobyckiej na jednej z ulic Lwowa 
17 letniego Ignacego Neufelda, z zawodu pie 
karza, pod zarzutem, że ou onegdaj doko­
nał w Drohobyczu „zamachu* na Feuer 
steina. Aresztowany stawiał zacięty opór, 
tak, że musiano wezwać kilku żołnierzy, 
którzy go z trudem zdołali dostawić do po­
licyi. W policyi awanturował się dalej, za 
czął nawet udawać waryata, jednak zimna 
krew komisarza wyprowadziła go wreszcie 
z pozy. Oświadczył więc, że zeznania złoży 
dopiero w sądzie. Odstawiono go więc do 
aresztów sądu karnego.

W Drohobyczu wczoraj aresztowano nieja­
kiego Borucha pod zarzutem, że on był spra­
wcą „zamachu* na Feuersteina. W mieście 
utrzymują się jednak uporczywe pogłoski, 
że z a m a c h u  w c a l e  n i e  b y ł o  i że cały 
ten „zamach* był poprostu k o r n e d y ą ,  ma 
jącą na celu przywrócenie Feuereteinowi utra­
conego miru. Wiceprezes drohobyckiego ka- 
ha’u, Sternberg, który krytycznego dnia szedł 
razem z Feuerateinem, oświadciył w prywa 
tnej rozmowie, że „zamachu* wcale nie za­
uważył i że „zamach* zrodził się w rozstro- 
jonym mózgu Feuersteina.

Samobójstwo księdza. We środę rano 9 bm. 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w pomieszkaniu swojem w Sidzinie koło Jor­
danowa wikary tamtejszy ks. Wojciech By- 
licki. Powodem samobójstwa najprawdopo­
dobniej rozstrój nerwowy. Przebywał on dłuż­
szy czas w Ameryce, a wikarym w Sidzinie 
był przeszło rok. Podobno pozostawił listy; 
mieszkanie jednak zamknięto do przybycia 
komisyi sądowej.

Pogrzeb odbył się we czwartek w Sidzinie, 
bez udziału kleru i bez pobożnej publiczno­
ści. Proboszcz tamtejszy wyjechał w dzień 
pogrzebu do Jordanowa i pochowano zwłoki 
niepokropione — co wywołało nawet obu 
rżenie u niektórych owieczek.

Z Zakopanego pisrą nam : Zapowiedziana 
uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
ka uczczeniu pamięci najdzielniejszego z prze 
wodników tatrzsńakich Klimka Bachledy, kló 
ry zginął dnia 6 sierpnia 1910 r. na Małym 
Jaworowym, ratując członka lwowskiego Aka 
demickiego klubu turystycznego Stan. Szula- 
kiewieża, odbędzie się dnia 17 sierpnia w do 
linie Jaworowej o godr. 3 po południu.

Lwowski Akademicki klub turystyczny, za 
praszając szerokie koła naszego społeeseń 
stwa do wzięcia udziału w uroczystości, a 
zarazem chcąc ułatwić w jjizd  do Jaworowej, 
powiadamia, iż zadatkowane igloszenia na 
miejsce w powozach i furkach przyjmuje 
najpóźniej w przeddzień wyjazdu do godz. 12 
w południe (Zakopane, Krupówki 51). Wy­
jazd nastąpi 17 b. m. o godz. 7 rano z pod 
gmachu poczty w Zakopanem. Pozatem wy 
ruassy na uroczystość zorganizowana przez 
klub piesza wycieczka z pod pomnika Cha­
łubińskiego dnia 17 b. m. o godz. 5 raao.

Tablica pamiątkowa została wykonana przez 
zaanego artystę p. Wojciecha Brzegę, który, 
nie szczędząc swej pracy, przyczynił się 
wielce, aby uczcić pamięć bohaterekiego prze­

wodnika. Początkowo zostanie wmurowana 
tablica gipsowa patynowana, która po zebra­
niu ze składek publicznych braknjącej sumy 
zastąpiona będzie tablicą bronzową. Uroczy­
stość odsłonięcia odbędzie się bez względu 
na pogodę.

Ofiary burzy. Ze Skolego donoszą: We 
wtorek po południu szalała tu gwałtowna bu­
rza. Robotnicy pracujący w kamieniołomach 
wydziału krajowego, znajdujących się naprze 
ciw stacyi kolejowej, schronili się przed bu­
rzą pod wystający nad szkarpem wał ka­
mienny, na wierzchu którego rosną jodły. 
Burza wyrwała jodłę, rcsnącą na brzegu, a 
ta padła na robotników i jednego z nich za 
biła na miejscu, drugi został pokaleczony i 
musiał się wstrzymać od praey. Winę wy­
padku ponosi nietyle burza, ile wydział kra­
jowy, którego własnością są kamieniołomy, 
gdyż jodły, rosnące nad złomem, powinny 
być dawno wycięte, ponieważ każdej chwili 
grożą usunięciem. Nadto wydział krajowy 
powinien zbudować barak, w którym robo- 
łnicy mogliby się schronić przed deszczem, 
jeść obiad itp.

Z e  św ia ta .
Choroba papieża. Z Watykanu słychać, że 

stan papieża jest stale zadowalający i że na­
stąpiła ogólna poprawa. Wczoraj rano papież 
przechadzał się po pokoju bez obcej pomocy.
0  godzinie f  zjawili się u pacyenta lekarze, 
prof. Petacci i prof. Marchiafava, z którymi 
rozmawiał do godziny 8. O godzinie 8 30 
przybyły do niego sioBtra i siostrzenica i za­
bawiły do godziny 10. *

O stanie zdrowia papieża donosi „Messa- 
gero*: Prof. Petacci i prof. Marchiafava po 
enegdajszej wieczornej wizycie u papieża o- 
świadczyli, że gorączka jeszcze nie ustąpiła
1 stwierdzili nadto znaczne ogólne osłabienie. 
Jednakże w stanie zdrowia papieża nie na­
stąpiło pogorszenie, któreby usprawiedliwiało 
jakiekolwiek obawy. Obaj ordynujący leka­
rze pozostali dłuższy czas u papieża i roz­
mawiali z nim, oraz z jego siostrami, które 
zabawiły u papieża do godziny 10 przed po­
łudniem. „Vita* twierdzi, że onegdaj wieczo­
rem nastąpiło w stanie zdrowia papieża po­
gorszenie i że miał on atak osłabienia. Za­
stosowano injekcyę coffeinową, poczem od­
dech stał się równiejszy i regularniejszy, a 
papież zapadł w lekki sen. Noc przepędził 
papież spokojnie.

„Osservatore Romano* donosi, że ubiegłej 
nocy nastąpiło polepszenie w stanie zdrowia 
papieża.

„Corriere dTtalia* donosi, że papież za 
10 dni będzie zupełnie zdrowy. Noc ubiegłą 
przepędził dobrze i wcale nie wzywano do 
niego lekarzy. Lekarz Petacci oświadczył, że 
stan zdrowia papieża znacznie się polepszył. 
Papież cierpi jedynie na podagrę. Choroba 
przekroczyła już punkt krytyczny, jednakże 
potrwa jeszcze pewien czas, zanim papież 
powróci do zwykłych zajęć.

Z rosyjskich praktyk antyośwlatowych. Mi
nister oświaty, przyprawiający o zagładę wyż­
sze zakłady naukowe — to specyaluość iście 
rosyjska.

Niedawno omawiano w prasie zupełne zde­
kompletowanie wyższych kursów lekarskich 
dla kobiet w Petersburgu — skutkiem roz­
porządzenia p. ministra Kasso, wydalającego 
tysiąc paręset słuchaczek za udział w strejku.

Legenda głosi o Attyli, iż mawiał, że tra 
wa nie powinna rosnąć tam, gdzie koń jego 
przejdzie. Otóż dygnitarz rosyjski lubi to sa­
mo osiągać — nie z siodła, lecz z fotela je- 
diem  pociągnięciem pióra; zdewastować coś 
do szczętu i w ten sposób okazać swoją po­
tęgę. A w dziedzinie oświaty ma ręce aż 
nadto wolne: carat przyzwyczaił się uważać 
wyższe szkoły za swego wroga, którego pro 
wokuje, drażni, aż póki nie nastąpi gwałto­
wny wybuch. Wtedy masowe wydalania w 
kraju, chronicrnie cierpiącym na brak inteli 
gentnych sił.

Ale pan Kaaso nie poprzestał na tem — 
zabrał się też do ciała profesorskiego w in 
stytucie i usuwa kilku profesorów, którzy 
dla zupełnego braku słuchaczek nie mogli 
odbywać swoich wykładów.

Zniszczyć zapragnął na długo całą egzy- 
steneyę szkoły... O ile w prasie rosyjskiej 
podnoszono, jako monstrualność, relegacyę 
za nieuczęszczanie na wykłady nawet tych 
słuchaczek, którym z powodu nieopłacenia 
czesnego był wstęp na wykłady wzbroniony, 
to oszołomioną ona została formalnie wieścią 
o wezwaniu do dymisyonowaaia się profeso-

f W  W y - y T ' T T ~ T "W"“S*

'  G. K. Uprzyw. Akc. Tow. Bankowe i Kantorów Wymiany

MCDfMIDu Filia w Krakowie 
„ l Y I L n U U n  F lo r ia ń s k a  28

► Kapitał akc. K 40,000.000. Fundusz rezerw, K 17,000.000.

^  v  y iv i,r .  ▼ y  <r t  w w T T T ń r ?  v y  w  «r-ir ■’r "V T  t  t  f  * * * * w <r t  t  t
ODDZIAŁ LOSOWY POLECA DO NAJBLIŻSZYCH CIĄGNIEŃ:

LOSY 3%  KREDYTOWE ZIEM. I. EM.
Losowanie 16 sierpnia 1911 r.

Główna wygrana K 9 0 . 0 0 0 * — .

LOSY 3»/o KREDYTOWE ZIEM. II. EM.
Losowanie 5 września 1911 r.

Główna wygrana K 6 0 . 0 0 0 * — •

L O S Y  T U R E C K I E
Losowanie 30 września 1911 r.

Główna wygr. Frk. 2 0 0 * 0 0 0 * —.  ,

raa d o w o l n e  r a t y  m i e s i ę c z n e  pod najkorzystniejszymi warunkami. <

NOWO OTWORZONY
S K Ł A D LINOLEUM I CERATY oraz artykułów nieprzemakalnych

w wielkim wyborze
h u r to w n ie  i  c z ę ś c io w o

poleca firma

H. U D w domu kawiarni Japon^ 
sklei w sklepie zeparnii;

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 30 s t rzowskim H. Munda.
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rów, którzy przecież nie mogli uprawiać ta 
kiego nonsensu, by rozpoczynać prelekcye 
w zupełnie pustej sa li!

Pożary. Z Amsterdamu donoszą: Ubiegłej 
nocy wybuchł w porcie pożar w magazynie 
bawełny. Pożar przeniósł się na składy drze 
wa i sąsiednie domy. Pożar po trzygodzinnej 
akcyi zlokalizowano. Szkoda wynosi cztery 
miliony franków.

Z Berna morawskiego donoszą: W fabryce 
maszyn firmy Brand i Lhuillier w Koaigsfeld 
kolo Berna wybuchł pożar, który zniszczył 
część urządzeń fabrycznych.

8. 8ABRYELSKA, Kroków, kupują, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonolo — krajowe i zagraniczne, nowe i prze. 
grane — *jj gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

W yrzucone  p rze z  o k n o  są nieraz pienią­
dze za pierze i gotową pościel, jeżeli się nie zwró­
ci wprost do dobrej firmy. Polecamy zatem reno 
mowaną firmę S. Benisch Deschenitz Nr. 869 Cze­
chy, która przez swą taniość i rzetelną obsługę 
każdego kupującego zadowolnić jest w stanie. — 
(Patrz inserat).

TELEGRAMY
z dnia 12 sierpnia.

Monopol zapałek.
Wiedeń. „Fremdenblatt* dowiaduje się, że 

rokowania o wprowadzenie moncpoln zapał 
kowego postąpiły już tak daleko, że należy 
oczekiwać na pewne wniesienia projektu u 
stawy z początkiem sesyi parlamentarnej

Cholera.
Salonlka. Stosunki w Ippek są opłakane. 

Cholera codziennie pochłania przeszło 50 o 
fiar, szczególnie wśród ludności mahometan 
skiej, która uważa cholerę za dopust boży 
i nie chce wykonywać zarządzeń sanitarnych. 
Dotąd zmarło 800 mahometan, zaś wśród in 
nych narodowości było tylko 60 wypadków 
śmierci. Targi się nie odbywają, sklepy są 
zamknięte. W okolicy cholera pochłania ró 
wnież wiele ofiar.

Strejk generalny w Zagrzebiu. 
Zagrzeb. (Węg. B. kor.) Tutejsi robotnicy, 

należący do partyi socyalao-demokratycziej, 
wysłali deputacyę do bana z memoryałem, 
w którym prosili o uwolnienie uwięzionych 
przed kilku dniami pięciu robotników. Ban 
przyrzekł możliwe ustępstwa. Robotników 
uwięzionych wypuszczono na wolność.

Mimo tego za inicyatywą kierownictwa 
partyi socyalno demokratycznej proklamowa 
no wczoraj strejk generalny. Obecnie są w 
toku rokowania, aby zapobiedz faktycznemu 
wybuchowi strejku.

Koniec strejku w Petersburgu. 
Petersburg. Tutejsi robotnicy portowi po­

stanowili podjąć pracę.
Dreadnoughty rosyjskie. 

Petersburg. Komisya techniczna dla budo 
wy floty czarnomorskiej postanowiła budowę 
dwóch dreadnoughtów w warsztatach pań 
stwowych, trzeciego w dokach w Mikcłaje- 
wie. Oprócz tego ma być wybudowanych 9 
torpedowców w rozmaitych dokach. Ostate­
czna decyzya rady ministeryalnej zapadnie 
w tej mierze w przyszłym tygodn u.

Olbrzymi strejk w Londynie.
Londyn. Mimo, że strejk woźniców jest 

zażegnany, skutki jego dają się odczuwać. 
Wielkie fabryki nie pracują. Wśród ludno­
ści zaczyna się objawiać nędza.

Londyn. W Izbie gmin odpowiedział przed 
stawiciel rządu na zapytanie posłów, że 
rząd uczyni wszystko, aby zabezpieczyć 
zaopatrzenie Londynu w środki żywności.

Londyn. Strejkujący robotnicy z a t r z y ­
m a l i  w u 1 i c y  k r ó l  o we  j W i k t o r y i  
p o w ó z ,  w k t ó r y m  j e c h a ł  k r ó l  J e  
r z y. Dopiero po interwencyi policyi król 
mógł jechać dalej.

Londyn. Strejk wyładowywaczy został 
zakończony. W yładowywacze uzyskali 25 
procent podwyżki wynagrodzenia, a oprócz 
tego zniżono im czas pracy z 12 na 10 go 
dzin.

Liwerpool. Podczas zaburzeń strejkowych 
wczoraj kilkakrotnie rzucano cegłami i p lą­
drowano sklepy. Policya przy pomocy pa

łek  rozpędziła burzycieli spokoju. Kilka­
naście osób odniosło rany. Koło północy 
spokój przywrócono.

Postępy ex-szacha w Persyl.
Teheran. (B. Reutera). Ruchy byłego sza­

cha osłonięte są największą tajemnicą. Tm 
dno też jest stwierdzić, jakie wojskowe za­
rządzenia wydał rząd.

Astrabad. (Pet. ag. tel.) Część oddziału 
Reszyda Saltaneha, zwolennika byłego sza­
cha, zajęła miasto Seman, odległe o cztery 
dni marszu od Teheranu.

Wybuch prochowni.
San Jose. (Costarića). Rządowy magazyn 

prochu z niewiadomej przyczyny wyleciał w 
powietrze. Kilka osób zginęło, wiele jest ran 
nych. Wiele domów w otoczeniu zawaliło się.

„Naprzód*
kosztuje 2  K miesięcznie 

z przesyłką.

S K Ł A D K I .
Na fu n d u sz  p ra so w y  „N ap rzo d u "  zło­

żył : Karmański, Kołomyja 2‘—.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 

ciach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha- 
te rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ron*  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B aczność  k a f la rz e  k ra k o w s c y !  We
wtorek dnia 15 bm. odbędzie się poufne zgroma­
dzenie w sali Związku stow. rob. (Filipa 2) o godz. 
10 przed południem. Ze wzglądu na konferencyę 
kr*j ową, która odbędzie się 20 b. m. we Lwowie 
uprasza kolegów o jak najliczniejszy udział Zarząd.

* W iedeń . Polityczne stowarzyszenie . Naprzód* 
w XX dzielnicy, Wintergasse 29, urządza w nie­
dzielę 13 sierpnia z a b a w ę  l u d o w ą  w sali p. 
Reisingera (II Grosse Stadtgutgasse 11) z następu­
jącym programem: 1) .Oj, źle bracia*, deklama- 
cya; 2) .Po ofieyalnym obiedzie*, dyalog ; 3) .Cór­
ka prokuratora*, krotochwila w 1 akcie przez M. 
R.; 4) Monolog. Na zakończenie Bazar, kwiaty, we 
soła poczta, tańce. Karty wcześniej nabyte 70 h, 
przy wejściu 80 h. Początek o godzinie 5 30 po 
południu. O liczny udział uprasza Komitet.

* T o w arzy sze ! N* wszelkie odczyty i igro 
uiadzeniii partyjne przychodźcie bezwarunkowi 
z ło n a m i, s io s tra m i 1 c ó rk a m i!

Nadzwyczaj wygodne,]
zwłaszcza w letnisku sę ulubione

M A G G r
kostki po 5 h
(gotowy r o s ó ł  w o ł o w y ) .

Każda kostka —  polana wyłą­
cznie wrzącą wodę —  wydaje 
natychmiast talerz (V i litra) 
wybornego rosołu wołowego.

Należy uważać na nazwę MABGI 
I na znak ochronny „krzyż 
w gwleździe". Inne kostki nie 
sę wyrobu firmy MABGI.

Koncypienta rutynowanego
przyjmie zaraz

Adwokat dr Bader
w Krakowie

B a czn o ść  T o w a rzy sze !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W pisy członków przyjmuje 
tow. K u d ł a  w Związku stowarzyszeń ro­
botniczych, ulica Filipa 1. 2, od godziny 
7—8 wieczorem w dni zwykłe i od 10—12 
w święta i niedziele.

Przesyłki pieniężne i listy należy nad­
syłać na ręce skarbnika tow. dra K a- 
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.

Ż aden  to w arzy sz  I ro b o tn ik  n ie  p o ­
w in ien  w stęp o w ać  do  r e s ta u ra c y l,  p i­
w ia rn i, g o la rz a  1 t .  p . pub licznych  lo ­
ka lów , w  k tó ry c h  n ie  a b o n u ją  c e n tr a l ­
nego  o rg a n u  ro b o tn ic ze g o  „N ap rzo d u " . 
W szędzie w  ta k ic h  lo k a la c h  n a leży  żą ­
dać  „N ap rzo d u "  lu b  te  lo k a le  b o jk o to ­
w ać 1 do n ich  p o d  żadnym  p o z o re m  n ie  
ucząszczać .

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dr Artur Frommer
b. długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza

przeprowadził się na Pańską 5 , 1. p.
i ordynuje od 9 — 12 i od 3—5.

Zakład Roentgenowskl. —  Ambulatorium chirurgiczne.

Zmiana adresu 

W y d a w n ic tw o  „ŻY C IE",
Spółka nakładow a .Książka®, oraz

Administracya wydawnictw partyjnych
w  K r a k o w ie

p r z e n i o s ł y  s i ę  od 1 lipca z ulicy 
Straszewskiego 20 na

R y n e k  g łó w n y ,  A -B , 4 4 ,  II p .
dokąd wszystkie przesyłki pieniężno 

i zamówienia na książki i broszury adre­
sować należy.

B r o s z u r y  a g it a c y j n e .
Baczność! Strzeżcie się! Socyaliści idą 8 h
Bodaj to być żołnierzem .............................6
Chłopskie poddaństwo w Polsce . . 20
Czego chcą socyaliści..................................4
C zerw ony k a t e c h i z m ......................................6
Czy socyaliści jedzą w wielkim poście

kiełbasę....................................................... 8
Czy teraz niema pańszczyzny . . .  20
Jak stańczycy rządzą Galicyą (Mora-

c z e w a k ie g o ) ...........................................20
Kler a r o b o t n i c y ..................................... 15
Kto z czego żyje .   40
List ks. Ściegiennego..................................4
Ojciec S z y m o n .......................................... 30
Patryotyjr.m a socyalizm .......................... 30
Podstawy soeyalizrau................................25
Pogadanka o secyalizmie (Ign. D.iszyń

■ k iego)....................................................... 6
Precz z® socyalistami . . . . . .  20
Przeciw szwindlowi kanałowemu . . 6
Sąd nad wyborami galicyjskimi . . 30
Socyalizm dzieckiem chrześcijaństwa 15 
Stan ekonomiczny Galicyi . . . .  20
Do nabycia w „Życiu®, Kraków, ul. Straszew 

sklego I. 20.

Z różnych stron.
Wąż w kościele. — Dziewięć godzin nad przepa­
ścią. — Rzemiosło rolnika. — Dyplomacya amery­

kańska.
Niezwykły wypadek opisują pisma amery­

kańskie. Wypadek ów zdarzył się niedawno 
temu w stanie Florydzie, w tamtejszym ko 
ściele protestanckim. Gdy w niedzielę zeszli 
się wierni na nabożeństwo i pastor, wszedł 
gzy na ambonę, rozpoczął kazanie, naraz 
wśród uroczystej ciszy rozległy się okrzyki 
przerażenia: „Wąż jadowity! wąż jadowity 1* 
I istotnie, ogromny wąż, który widać szcze­
liną drewnianej świątyni wkradł się do wnę 
trza, pełzał szybko, rozjuszony, samym środ­
kiem podłogi kościelnej. Najbliżsi ludzie, o 
baczy wszy węża, oniemieli z przerażenia, w 
dalszych częściach kościoła zapanował stra­

szny popłoch. Wszystko struchlało z trwogi. 
Wreszcie jeden z mężczyzn, uzbrojony w że­
lazną łopatę, rzucił się na gada, a drugi tym­
czasem, wyciągnąwszy rewolwer, celnym 
strzałem w łeb, położył go trupem. Natural­
nie, że po tym strasznym popłochu o dal- 
szem nabożeństwie nie było mowy i przera­
żeni wierni rozbiegli się do domów.

Dodać należy, że Floryda należy' do tych 
prowineyj Stanów Zjednoczonych, które roją 
się jeszcze cd dzikich zwierząt i jadowitych 
poczwar. Nawet przechadzając się po bruku 
tamtejszych miast, nierzadko można być na­
padniętym przez jakieś dzikie zwierzę. To 
też nie dziw, iż mieszkańcy wciąż mają się 
na baczności i, w każdej chwili przygotowa­
ni do walki z niebezpiecznym wrogiem, na­
wet do kościoła chadzają, uzbrojeni w rewol­
wery.

*  *  *

Dziewięć godzin nad przepaścią spędził ku­
piec Hildemann z Chiasso, w pozycyi bądź 
wiszącej, bądź stojącej, a w wysokości 3200 
metrów. Hildemann wraz z dwoma towarzy­
szami udał się na wycieczkę turystyczną w 
Alpy, podczas której w miejscach niebezpie­
cznych turyści byli powiązani z sobą sznu 
rem. Nagle pod Hildemannem, który postępo 
wał w środku, załamała się cienka powłoka 
stwardniałego śniegu, pokrywająca przepaść, 
co spowodowało jego upadek. Towarzysze, 
nie mogąc go wydobyć, po dwugodzinnych 
usiłowaniach spuścili go głębiej w przepaść, 
gdzie znalazł oparcie dla swych nóg, poczem 
jeden z nich udał się do schronika po ratu 
nek. Gdy Hildemaana po 9 godzinach wy­
dobyto z niebezpiecznej sytuacyi, był on na 
pół zmarznięty i zupełnie przemoczony. Po 
długich zabiegach jednak udało Bię przypro­
wadzić go do życia.

* * *

Przy czytaniu sprawozdań z lotów okręż­
nych, konkursów lotniczych i coraz to no­
wych rekordów, zdumiewają nas nie tylko 
cyfry, w których tłómaczy się długość, dłu­
gotrwałość i wysokość lotów, ale i równie 
imponujące cyfry nagród, osiąganych przez 
lotników.

Czytamy o tysiącach, dziesiątkach i setkach 
tysięcy, jakie otrzymują zwycięzcy popisów 
awiatycznych, dziwimy się tym cyfrom i nie­
wiele brak, aby ojcowie uważali lotnictwo 
za najświeższą karyerę dla ich synów. Jakże 
blado przedstawia się bowiem ewentualność 
„skręcenia karku* w zestawieniu z nagro­
dami, jakie przyniosły cztery ostataie lo ty : 
lot europejski — 470 000 franków, lot okrę 
żny angielski — 250.000 franków, lot Pa 
ryż Rzym i Paryż Madryt — po 150.000 fran­
ków 1

Nastręcza się pytanie, jaki udział w tych 
sumach przypadł poszczególnym lotnikom. 
Najbardziej wzbogacił się na lotnictwie Bsau 
mont, któremu ostatnie loty przyniosły pię­
kną sumę 511.000 franków. Vedrines otrzy­
mał w postaci nagród 200.000 franków, Gar- 
ros — 150.000. Vidart — 100 000.

Lotnicy, posiadacze takich sum, przesta.ą 
oczywiście być postaciami legendarnemi i 
ich potężne skrzydła tracą nieco na uroku 
symbolicznym i zaczyna interesować pozio­
ma strona kupiecka ich fachu... podnio­
słego.

Odłożywszy na stronę to, co z jego rzo 
miosra należy do dziedziny fantazyi, lotnik, 
po odebraniu poważnej nagrody, odliczać 
z niej zaczyna koszta handlowe. Te są dość 
wygórowane.

Każdj lotnik, w przewidywania swych ko 
sztów handlowych, zawiera kontrakt z wiel 
kiomi firmami awiatycznemi. Koszta moto 
rów, aparatów, utrzymywania w porządku 
aparatu i służby mechanicznej oraz wszelkie 
koszta organizacyjne należą do firmy. Lotnik 
myśli tylko o swojej osobie. Za nakład po­
ważny, ciążący na firmie awiatycznej, lotnik 
wypłaca jej, na mocy takiego kontraktu, po­
łowę zdobytych przezeń zysków.

W ten sposób wielkie nagrody, udzielane 
lotnikom, w części służą — drogą pośre­
dnią — na pokrycie kosztów organizacyjnych 
popisów, konkursów i lotów okrężnych. Nie 
przeszkodziło to jednak kilku wybitnym lo 
tnikom dojść do wcale pokaźnej fortuny, je 
dynie drogą odwagi, zdolności i inieyatywy.

Beaumont był do niedawna oficerem ma­
rynarki o bardzo małej pensyi — dziś jest

Bibułki do papierosów poleca

> Czuw aj w książeczkach 
{  i opakowaniu 

patsniowem

2 B. SCHONBEPGM
□ □ □ □ □ □ □ □ □  j a m g  □ □ □ □ □ □  K R A K Ó W  □ □ □ □ □ □ □ □  A  J K

u l  Grodzka 39

B Już sama firm a, ciesząca gję 
światową renom ą daje znpełną 
gwaranęyę za dobroć gatunku.

—  W z o r y  —  
wysyła się darmo I opłatnle.

doroczna Sprzedaż posezonowa
oryginalnych angielskich szewiotów i kamgarnów 
/ /  na ubrania meskie po najniższych cenach. U
Takie iprzedai resztek za bezcen.
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ob wcale zamożnym obywatelem. VedrineB, 
niemniej zamożny, w zeszłym roku jeszcze 
był zwyczajnym mechanikiem. Peza tymi je­
dnak i wieloma innymi istnieje cała masa 
nowego proletaryatu — proletaryatu nadpo 
wietrznego, żyjącego na koszt firm awiaty 
cznych i niewiadomo, kiedy — jeśli kata 
strofa na przeszkodzie nie stanie zawcze 
śnie — zdobędą oni pewną choćby najmniej 
szą niezależność.

Tymczasem pozostają im tylko niezawodne 
sensacye życia wśród obłoków i atobieye sła­
wy. To jeBt dużo. Zamało to jest jednak, aby

ojcowie pchali już synów do karyery nadpo- 
wietrznej.

Stany Zjednoczone są tak szczęśliwe, że 
nie posiadają zawodowej dyplomacyi z prze­
różnymi egzaminami, a przedewszystkiem z 
tytułami co najmniej baranowymi. Tam idą 
do dyplomacyi ludzie zdolni, znający z do 
świadczenia nowoczesne życie społeczne i 
mięizynarodowe, wolni od tej formalistyki, 
która u dyplomatów europejskich jest zwykle 
alfą i omegą ich działalności. Teraz np. am

basadorem Stanów Zjednoczonych w Berlinie 
został John Q. A. Leishman, dotychczasowy 
ambasador w Rzymie. Oto karyera ambasa 
dora: John Leishman, urodzony w r. 1857 
poświęcił się od najmłodszych lat zawodowi 
handlowemu i wkrótce doszedł do znacznego 
majątku. Zarówno w handlu jak w przemy 
śle zdobył sobie wybitne stanowisko i był 
przez pewien czas prezydentem znanego to 
warzystwa „Carnegie Steel Company*. W r. 
1897 został posłem Uuii w Bernie w Szwaj 
caryi, w r. 1900 ambasadorem w Konstan­
tynopolu, następnie w Rzymie, skąd obecnie

poszedł do Berlina. Tak tedy bez egzaminu 
dyplomatycznego i bez praktyki biurowej zo­
stał Leishman odrazu posłem w Bernie, a na­
stępnie ambasadorem w Konstantynopolu. 
Może ten lab ów hrabia i książę lepiej .pre­
zentują się* na balu, ale za to Leishman wi­
dzi i rozumie to, co się koło niego dzieje. 
Europejskich dyplomatów zaskoczy zwykle 
najważniejszy wypadek i zwykle każdy ko­
respondent dziennikarski zna lepiej stosunki 
obcego państwa, niż dyplomaci, otoczeni szta­
bem pomocników.

 ̂v

I>

Proszę żądać wszędzie!!

Mit sha m!
Pastylki chłodzące do odświeżania ust prawdziwe ,MITSHAM‘
powinny znaleść się w każdym domu i u  każdego 
z osobna. — Niezbędne dla mówców, turystów , 
automobilistów, cyklistów, tancerzy, wycieczkowców. 
Pastylki chłodzące „Mitsham" m ają tę osobliwą w ła­
sność, że jako cukierki są nieszkodliwe dla zębów — 
owszem  konserw ują i w zm acniają  dziąsła , usuw ają n ieprzyjem ną woń 1 nadzw yczaj chłodzą.

DROBNE G61GSZENU
uMk&s w „Drobnycli ogłoszę- j 

11 Uczymy za każde słowo j 
6 W . ,  tytuł 20 hal.

Poszukuje się od 15 sierpnia do 
obsługi (półdniowe zajęcie) krzeseł 
na plantacyach:

k ilk a n a śc ie  k o b ie t,
1 k o n tro le ra ,
1 s tró ż a  n o cnego .

Kaucya (20 kor.) lub poręczenie wy­
magane. Zgłoszenia: A. B. poste- 

restante Kraków.

K ilku  b ed n arzy
potrzebuje rafinerya nafty. Zgłosze­
nia pod „Bednarz", do działu inse­
ratowego Naprzodu, ul. Marka 21.

P an n y
ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego poszukuję, najmniej z 
dwuletnią praktyką mają pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia listowne do Działu 
inseratowego „Naprzodu* pod F.

P ra ln ia
bardzo dobrze się rentująca, jest 
zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w dziale inseratowym „Naprzodu* 
ul. św. Marka 21.

2  Czeladników rymarskich
zdolnych z zapewnieniem stałego 
zajęcia zostanie natychmiast przy­
jętych.
M aurycy  Ł e itn e r , K rak ó w ,

ul. Basztowa 19.

/Czeladników stolarskich
zdolnych kilku potrzeba na roboty 
budowlane z płacą wyżej nad cen­
nik 10%—15%. Wiadomość: Kra­
ków, ul. Garbarska 12.

F a b ry k a  k u frów
większem fabrycznem mieście na 

ąsku poszukuje zdolnych robotni- 
w do wyrobu kufrów i toreb po- 
óżnych. Zgłoszenia do Działu in- 
ratowego „Naprzodu* Kraków, 
. Marka 21, pod H. H.

Ola Czech i Moraw
poszukuje się zdolnego rutynowanego 
człowieka, władającego językiem 
czeskim w słowie i piśmie jako ge­
neralnego zastępcę i prowadzącego 
filię, z pensyą miesięczną i prowi- 
zyą. Wymagana kaucya kor. 3000. 
Uprasza się o podanie pierwszorzę­

dnych referencyj.
Oferty pod „Czech*, przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu*, Kraków, 

ul. Marka 21.

P ó łr o cz n e

Walne zgromadzenie
Stow. konsumcyjnego ko le jarzy 
i,Samopomoc11 w Nowym Sączu

Spółki z are j. z  ogr. poręką, 
odbędzie się

w niedzielę 27 sierpnia b. r.
o godzinie 2 popołudniu, w domu 
własnym przy ulicy Zygmuntowskiej 
hr 1445, z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Odczytanie protokółu z 13 wal­
nego zgromadzenia,

2. Sprawozdanie Zarządu i ka­
sowe,

3. Sprawozdanie komisyi kontro­
lującej,

4. Zmiana statutu,
5. Wnioski członków,
6. Interpelacye.
Nowy Sącz, d. 13 sierpnia 1911

Z arząd.
w    -

bardzo solidna i z kulancyi 
znana instytucya poszukuje

z d o ln y c h

z a s t ę p c ó w
ha Kraków oraz prowincyę.
po krótkotrwałej próbie stałe 

wynagrodzenie. 
Ogłoszenia pod „Posada z eme­
ryturą* Kraków, poste restante.

Do A m eryk i i K anady

'S E ?  LINIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka 99. 
Cena przeprawy okrętom 180 k o r .
0 9 "  U w a ża jc ie  n a  N r. 9 9 !

Odjazd z portu w Tryeścle:
C arp a th ia  22 sierpnia 1911. 
S ax o n ia  12 września 1911. 
P a n n o n ia  26 września 1911.

Z Llwerpolu:
(Największe i najwspanialsze pa­

rowce świata) L u s i t a n i a  dnia 
19/8 1911, 9/9 1911, 7/10 1911, 28/10 
1911, 18/11 1911. M a u re tan ia  
2/9, 23/9, 21/10, 11/11 1911.

L. 135/6 Z. W.

Ogłoszenie licyłacyi.
Celem oddania w przedsię­

biorstwo robót: 
stolarskich 
ślusarskich 
pokostniczych 
szklarskich 
malarskich 
zduńskich 

dla budowy domu adm inistra­
cyjnego Zarządu wodociągu 
miejskiego odbędzie się w Bu­
downictwie miejskiem Oddział 
A rozprawa zapomocą ofert 
pisemnych dnia 24 sierpnia 
1911 o godzinie 12-tej w po­
łudnie.

Plany, kosztorysy i w arun­
ki można przeglądać w rze- 
czonem biurze w godzinach 
urzędowych. Oferty wniesione 
po term inie lub nie sporzą­
dzone według wzoru nie bę­
dą uwzględnione.

Zarząd wodociągu miejskiego 
w Krakowie

J . R a n z a .  
w zast. 

Kraków. 9 sierpnia 1911.

1 8 kg. 46 h.
mocnej i aromatycznej

K A W Y
poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków,

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

W inogrona d e se r o w e
lub jesienne morele duże, wybiera­
ne 5-klg. za 4 kor. Jabłka desero­
w e, gruszki, śliwki K 2 50, pomidory, 
świeża papryka, ogórki, melony cukro­
we 2 K. Dostarcza JenÓ Mtiller, wła­
ściciel winnic, Kiskunhalas, Węgry.

I» K W A R G L E  
o ł o m u n i e c k i e
po przystępnych cenach po­
leca i wysyła pocztą i koleją 

franco do każdej staeyi. 
F a b ry czn y  sk ła d  s e ró w , 

K ra k ó w , u lic a  W ie lo p o le  1.7-

Do w y n a jęc ia
od 1 września b. r. obszerny sklep 
frontowy w domu pralni bielizny 
„Lilia*, ul. Długa 19.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7'—. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
Wysyła za zaliczką I. M. Farba, 
Podhajce 79.

Niniejszem mam zaszczyt najprzejmuiej donieść, iż powróciwszy 
po długiem prowadzeniu pierwszorzędnych zakładów instalacyjnych za 
granicą, otworzyłem z dn iem  15-go lip ca  1911 r .  w  K ra k o w ie , 
p rzy  u licy  Lubicz I. 3

Z A K Ł A D
INSTALACYJNY WODOCIĄGÓW

i oświetlenia gazowego i acetylenowego
Zakładam również wszelkie pompy, jakoteż utrzymuję na składzie wszy­
stkie części składowe.

Nowość II Dotychczas w Krakowie nie praktykowana.
Uskuteczniam za pomocą samorodnego spajania reparacye wszelkich zła­

manych przyrządów z żelaza kutego I lanego, mosiądzu I miedzi, Jakoto na­
rządzi, cząści składowych do maszyn Itd.

Długoletnia praktyka za granicą, jakoteż uzyskane odznaczenia na 
wystawach i odpowiednie zasoby materyalne dają mi możność jaknaj- 
skrupulatniejszego wykonania powierzonych mi robót.

Polecam się przeto łask. względom Szan. P. T. Publiczności i kreślę
J ó z e f  F e in e r  Insta la tor
K raków , u lte a  Lubicz 1. 3 .

SALYATOR
Obcasy 

gumowe
W szęd zie  

do n ab ycia .

Niedoścignione 
w swej trwałości!

Skład główny: Hermann Hirsch, Wiedeń, V ii/3 .

Najlepsze c zesk ie  ź ró lła  zakupna! T a n i e  p i e r z e !
1 kg. szarego , dobrego, dartego 2 K; lepszego K 2 - 4 0 ;  
najlepszego, białawego K 2-80; białego K 4  —  ; białego 
puchowego K 5 ' 1 0 ; 1 kg- bardzo dobrego, śnieżnobiałego, 
dartego p ierza  K 6'40 i 8'—; szarego puchu K 6 — i 
7-—; białego, dobrego K l O — ; najlepszego brzu- 

$ g | | 7 5 ' ) ,  sznego pucha K 1 2 - — .
Przy odbiorze od 5 kg. opłatnie.

G otow a p ośc ie l z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. szeroka wraz z 2 po­
duszkami, każda po 80 cm długa, 60 cm. szeroka, napełnione nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16'—, półpucham K 20'—, 
puchem K 24'—, pojedyncza pierzyny K 10'—, 12'—, 14'—, 16. Poduszki 
K 3'—, 3'50, 4'—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13'—, 
14'70, 17'80, 21'—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 4'50, 
5'20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze­
roka K 12'80, 14'80. — Wysyłka za zaliczką od K 12'— opłatnie. — 

Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.

S . B e n i s e h  w  D e s c h e n i t z  N r  S 6 9 ,  Czechy.

P a s ty lk i „M ftsham “  można nabywać tylko w orygi­
nalnych pudełkach, zaopatrzonych marką ochronną ko- 

=  gutkiem w cenie 30 hal, za pudełko. —

Główny skład wysyłkowy w Krakowie:

w cukierni Wiślna 3 pIFtej Rybiński.;;

■ ■ >  ZMIANA LOKALU! ■ ■ ■
M A G A Z Y N  M E B L I

D. SLOHBAUMpod firmą U. DLUI1DHUITI dawniej Lattner
p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  z u l. S zp ita ln e j 7

N A  U L I C Ę  F L O R Y A Ń S K Ą  L. 17,
wejście Tomasza 18 —  dom WP. A. Froncza.

Poleca wielki wybór mebli po cenach jak najumiarkowańszych.

BALSAM APTEKARZA A. THIERRY’E6°
JEDYNIE PRAWDZIWY tylko z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną. PRAWNIE CHRONIONA.

Wszelkie fałszerstwa, naśladownictwa i sprzedaż innego balsamu 
z ułudnymi znakami, będą ś c i gane  s ą d o w n i e  i surowo karane.

“ “ Bal sam ten działa doskonale przy kaszlu, zapale­
niach gardła, chrypce i innych cierpieniach szyi. 
Usuwa gruntownie każdą gorączkę. Leczy w spo­
sób zadziwiający wszelkie choroby wątroby, żo­
łądka i kiszek, szczególnie kurcze żołądka, kolkę 
i darcie w ciele, oraz wzmacnia apetyt i trawienie. 
Służy znakomicie w bolach zębów i w chorobach 
jamy ustnej, na wszelkie rany i t. d. 12/2 albo 6/1 
lub jedna wielka specyalna flaszka kosztuje K 5'60.

Aptekarza A. THiERRY’EG0
Jedynie prawdziwa

centyfoliowa maść
Działa skutecznie przy wszelkich

   zadawnionych ranach, obrzmieniu, _  ...........
skaleczeniu, zapaleniach, karbunkułach, wrzodach, obieraniu paznokci, 
służy do wyciągania wszelkich ciał obcych, i czyni zazwyczaj zbyteczną 

wszelką operacyę. 2 puszki kosztują K 3'60.
J e d y n e  ź r ó d ło  z a m ó w ie ń :  t

Apteka dod „Aniołem Stróżem" A. T h io rry ’e 0o w Pregrada ad Rohifsch.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Hurtownie w drogueryach.

Allein echter Balsam
m i Uer SchuŁzmgakApsthefct in
JLThierry in Pregrada

Ui iohttasŁ- Smer^retm. -

J  M. B . W eissb erg
Kraków, Starowiślna 10. Filia Grodzka 44. Telefon 2084/VI.

S k ła d  h a r to w n y  i  c z ę ś c io w y  g r a m o f o ­
n ó w  i  p ły t , r o w e r ó w  oraz m a s z y n  d o  s z y c ia
Sprzedaje p ły ty  gramofonowe najświeższych zdjęć artystyczn.

w ratach, począwszy od koron 5 -  miesięcznie.

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie 

w ciągu kilku godzin. -:- 
  C e n y  p r z y s t ę p n e  ------ .

ALEKSANDER FISCHH AB
K R A K Ó W ,  u l. G rodzka 5 0 ,  (obok o. k. sądu kraj.).

Wózki dziecięce §
’ «  ulDwszjcfe fasonach de spania l do siedzenia, *  

WÓZKI AMERYKAŃSKIE 5
do składania, wózki sportowe, 
samochody dla dziacl i wszel- 5  
kle wyroby koszykarskie poleca

fabryka w yrobów  koszykarskich g
S. W. Llpschtttz s
K raków , u l. S ław kow ska L 9 . ■

i i B n a i i a i S B i B B a w a w a B M M

Kto mądry i oszczędny
używa tylko „ Bl i t z c r e me*  z marką Niedźwiedź w błyskawicy. 
Tryumf wszelkich środków do czyszczenia obuwia. Do nabycia we 
wszystkich większych handlach. Hurtownicy zechcą się zwrócić 
do Harzproduktion & Industriefettwaren-Fabrik Willenz & Leiter, 

Dziedzice (Śląsk austryacki).
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je sie ń  ugsraffjssfi'assi AU BONHEUR DES DAMES
: :  1 9 1 1 : :

...............................  =  poleca — - • —
NOWO OTWARTY MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ
■ pod firmą   -.....   1 :

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 10.
Ceny najniższe, konkurencyjne! Ceny najniższe, konkurencyjneI

Bilety irttrot

B L Ś L  chce ochrmM  
e d  z a w o d ó w  i s t r a t■nrmwi —ai......
mech ż ą d a  -m iiczA

Z o n a

Biesiadecka
O iw l|i In .

PRAWDZIWE ROSYJSKIE OBCASY GUMOWE

PROWODNIK
SĄ NAJLEPSZE W ŚWIECIE!

w
Prawdziwe tylko ze znakiem gwiazdy!

W y łą c z n a  s p r z e d a ż :  HERMANN HIRSCM, W ie d e ń  V II/3 .

'  Bw ę z ę
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 
krótkim  czasie w skutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w kraju  
sprzedawać swoje bibułki cygaretowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemysłu 
polskiego nad przemysłem wrogów na­
szych — nikt inny nie odniósł, tylko lud 
polski I polski robotnik I Zwycięstwo to 
wielkie, ułatw iła „P ob u d k a*  wyrób 
polski i pod każdym wzlędem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu ­
manić tym  wykpigroszom, napisami pol­
skimi, które oni umieszczają na bibuł­
kach cygaretowych, lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „P obu d­
k a *  Mra W. B e ł d o w s k i e g o  
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­
wackiego na czele kosynierów, zdoby*

« wających na  moskalach arm aty. Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest napis 
„P obu dk a* i moje nazwisko Mr. W. 
Bełdowski, to możecie być pewni, że to 
wyrób polski i zapewniam W as, że do­
skonały i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud i rzesze robotnicze ogólnie żądają 
i popierają.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać i od­
różnić można , Pobudkę*, od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych bi­
bułek „P obudka*, niech żąda w tra ­
fikach i Kółkach rolniczych: „ P o ­
b u d k ę B e łd o w sk ieg o *

Me W. B e ł d o w s k i
F abryka tu tek  I b ib u łek  

cy g a reto w y ch  w  K r a k o w i e .

Spieszę.
kupuję tylko

prawdziwe
Palma kauczukowe obcasy

Dla posiadaczy wyszynków
w agi do sp irytnsn’ poleca

Zieliński =  optyk -  Kraków, Linia A-B 39

i; NA WYCIECZKI I ZABAWY
CUKRY DESEROWE — CZE­
KOLADKI — HERBATNIKI— 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE

POLECA 
Elektro-motorowa 

► Fabryka Wyrobów Cukrowych
* pod  kierunkiem

ROMUALDA PIECZARKI 
J K r a k ó w ,  P o s e ls k a  15.

obcasy gumowe
p o d b i j a j ą  

Ś w ia t

mogą się czesać i nabywać 
po cenach nader umiarkowa­
nych starannie wykończone 

[rwarkocze, loki, grzywki, pod­
kładki, postiże i inne tym 
podobne wyroby z włosów.

I Osobny gabinet dla Pań,! 
Zakład fryzyerski

ui. Floryańska 30
Ign acy  B la u fed er .

ca<

|  „Jahra“ |

Menthosalan
najskuteczniejsze nacieranie

przy reum atyzm ie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migrenie, kłóciu 

w bokach.
CenatubyKl'20, pocztą K I*65. ~ 

□ □ Skład główny n o r  
APTEKA S

Fort. Grajewskiego
|  Kraków, Sławkowska la . ^

PANCE N NIK OA R|^q

• F. PAMM *
KRAKÓW Ul. ZIELONA 3

^ T O W M U Z Y C Z U S * ®

Od paftsfwa
•Płożone ubrania męskie jak n. p, 
*słła zimowa od 14 K wyisj, ubra­
nia msrynsrkows od 14 K wyźsj. 
iMfcri wypożyczania ubrań od ubrania 3  K).

H e n r y k  W e in b e rg e r  
giski I., alngarstrusa Nr. 10 !-szi plątra

T e l e lM  Sr. B lO l.

Pieniądze pożycza kapitalista 
osobom uczciwym, 
5%. Spłaty ratalne 

5 latach „K ulczyk“  Poste re­
stante, Berlin 47J

W  Precz z wyrobami pruskimi I " W

Biuro Sprzedaży Szklą Taftowego
Towarzystwa handlowego zjednoczonych fabryk 

dla zachodniej Galicyi
Kraków, u lica Starow iślna L .  2 7 / N .

uprasza wszystkie zlecenia dotyczące

Szyb do okien
ty lk o  pod p ow yższym  u d resem  p rzesy ła ć .

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

AUSTRO AMERICANA
Regularna I bezp ośredn ia

komunikacja z Austryi do Ameryki, Kanady 11. d.
R o zk ład  jazdy.

a) z  T r y e s tu  d o  N o w e g o  J o r k u
O ceania............................1 lipca
Martha Washington. . 8 lipca

Argentyna . . . . .2 9  lipca 
Martha Waschington 19 sierpnia.

b) z Tryestu do Argentyny
p r z e z  R io  d e  J a n e ir o

Francesca . . . .  29 czerwca | L a u r a ...........................20 lipca
Atlanta......................10 sierpnia.

Informscyl udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K ra k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (BOLDLUST I Ska, 
Biuro spsdycyjno-komlsowe) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej:
L w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
T r y e s t :  Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W ie d e ń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. K&rtnerring 7.
,  Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.
„ Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.
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ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE
MASZYNY DO PISANIA

U N D E R W O O D
polecał generalny zastępca na Gallcye I Bukowinę

EMIL URICH
LWÓW KRAKÓW

Sykstuska 29 Tel. 901 Szewska 19 Tel. 1164
Szkoła nauki pisania na maszynie « Zakład dla prze­
pisywania i powielania - W szelkie przybory do  ma­
szyn d o  pisania I powielania - Warsztat reparacyjny

Wydawca; Iguaey D aszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan FyrzowąkJ. 2  Drakami Lądowe) w Krakowie, ni. Filipa 11. Telefon Nr 1310.


